
WIARUS POISE
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę a dodatkiem 
religijnym  pi t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hranorystyezno-Batyrycznym  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed ­
p łata  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i" zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  t odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL Si| i PRAOOJI

Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a sa  ogłoszenia zamieszczone przed ineerateml 
;.Q fan. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakeyi, D rukarni 
. K sięgarni należy opłacić ’ podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuie się.

Nr. 5, czw artek, 14 stycznia 1897. Ill L
— --------  Redskeya, drukarnia i  księgarnia znajduje się przy Malth&scrstr&sae ITa na dole. —  Adres: Wiarus Polski, Bochum. -----

Rodziee polscy! Uczci© dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemezyć się pozwoli!

Polaey na obesyiójiiie.
_____o

H elbra w  S ak son ii. Chciałbym na­
pisać kilka siów o życiu tutejszych Polaków. 
Muszę powiedzieć, że gorliwi Polacy dokładają 
starań, aby ich współbracia nie ginęli dla Ko­
ścioła i narodu, ale niestety wielu jest głu­
chych na ten głos. Mamy tu trzy polskie to­
warzystwa, a mianowicie: Tow. śpiewu „Lu­
tnia", Tow. św. Józefa i Tow. św. Jacka, 
które dosyć pomyślnie się rozwijają, mimo spo­
tykanych przeszkód. Szczególniej Towarzystwo 
„Lutnia" na początku swego istnienia wiele 
ucierpiało ze strony osób Polakom nieprzychyl­
nych, czem jednak członkowie .nie dali się zra­
zić, tylko wytrwale pracowali w kierunku, jaki 
sobie wytknęli, to też liczba członków choć 
powoli, ale stale wzrasta Wspomniane kółko 
śpiewu urządziło też „gwiazdkę" dla swych 
członków i dzieci tychże, która to uroczystość 
bardzo pięknie się udała, a urozmaicono ją 
śpiewem i deklamacyami, dzieci zaś dostały 
różne podarki. Pod względem religijnym w y­
gląda tu wcale nie wesoło, boć dla braku dosta­
tecznej opieki duchownej, tj. dla braku polskich 
kazań i sposobności do spowiedzi św. w ję ­
zyku polskim niejeden obojętnym się staje dla 
wiary św. Miejmy jednak nadzieję, iż zapo­
wiedziany wiec wykołace nam u władzy du­
chownej, stałego kapłana Polaka.

B erlin . W  niedzielę, 10 go b. m. zo­
stało w kościele św. Macieja polskie kazanie 
wygłoszone i będzie to zapewne zawsze co 
dwa tygodnie. W kościele św. Piusa, jak w ia­
domo, co niedzielę i święto jest polskie kaza­
nie, a w kościele św. Michała dla żołnierzy.

S p raw a  języ k a  p o lsk ie g o  
prssed sejm em .

(Dokończenie.)
Minister Recke mówił dalej:
Chodzi o cały szereg towarzystw na Gór­

nym Słązku, które wszystkie rozprawiają w ję­
zyku „górnopolskim" i o których tendencyi 
agitatorskiej właściwe w-ładze nie mają naj­
mniejszej wątpliwości. Polskie zgromadzenia 
na Górnym Slązku budzą u rządu z konieczno­
ści wielkie zainteresowanie i dla tego potrze­
bny jest nadzór nad nimi, a zdaje mi się nie­
dorzecznością, żeby urzędnik dozorujący nie 
znał języka, w którym toczą się rozprawy. 
(Bardzo słusznie — P olaków ) Nie można 
żądać, żeby nasi połicyanci znali wszystkie 
języki. Do czegóż doszlibyśmy, gdyby górnicy 
w Westfalii, w sercu Niemiec, nauczywszy się 
w Belgii po walońsku, zechcieli w tym języku 
rozprawiać na swych zgromadzeniach?

Jest w istocie znaczna liczba obywateli 
pruskich, którzy po niemiecku nie rozumieją 
ale w danych wypadkach to nie zachodzi. W 
Beneszowie mówią przeważnie po morawsku, 
w Bytomiu i w W ieszowie po górnoślązku 
czyli „waserpolacku". Powiadają, że nie ma 
różnicy między mową „górnopolską" a „waser- 
połacką". Nie chcę się zapuszczać w rozprawy

0 tym przedmiocie naukowym, ale ze strony 
powołanej doniesiono mi, że „górnopołak" nie 
zdoła się bez wszystkiego porozumieć z „waser- 
polakiem". Nie można więc winić władz gór- 
noślązkich, jeżeli nie mają urzędników, włada­
jących językiem „górnopolskim". Prawo nad­
zorowania zebrań stałoby się złudzeniem, gdy­
by na zebraniach rozprawiano po „górnopolsku". 
Na to nie można dozwolić tern mniej, ponie­
waż na zebraniach chodziło o popieranie „gór- 
nopolskiej" (hochpołnisch) agitacyi. Owe roz­
porządzenie wydał prezes rejencyi z mojego 
polecenia wskutek wypadku, który się zdarzył 
niedawno. Co do wypadku z r 1876 (w któ­
rym to śp. H. Jackowski wypukał u najwyższej 
instancyi swobodę dla języka polskiego), to 
chodziło o zebranie, które u rządu mniej bu­
dziło zajęcia i odbyło się w okolicy prawie 
czysto polskiej (Nowejcerkwi pod Pelplinem). 
Ale od tego czasu stosunki się zmieniły a ów­
czesny wyrok najwyższego trybunału admini­
stracyjnego nie odpowiada położeniu, Obe­
cnie ludność polska licznie wychodzi do pro- 
wincyj zachodnich. W  trzech obwodach re- 
jencyjnych t. j. monasterskim, dyseldorfskim i 
arnsberskim mamy już przeszło 100,000 Pola­
ków. Jeżeli nie możemy żądać, żeby górno- 
ślązcy urzędnicy policyjni rozumieli po „górno­
polsku", toć też ntó można tego żądać od 
urzędników westfalskich i nadreńskich. Chodzi 
mi zarazem o wyjaśnienie stosunków prawnych. 
Nie przypuszczam, żeby najwyższy trybunał 
administracyjny swego czasu bezwarunkowo 
chciał dopuścić język polski, nawet choćby 
przez to prawo rządu do nadzorowania stało 
się złudzeniem. Dotąd uznawano bez zaprze­
czania, że prawo zebrań nie jest bezwzględne
1 że przez nie nie wolno naruszać innych praw 
państwowych. Jeżeli rząd chce rządzić stano­
wczo (straffes Regiment fuhren), będzie on w 
danym razie zmuszony postarać się o ustawo­
dawcze wyjaśnienie strony prawnej sprawy 
języka na zebraniach publicznych. (Żywe 
oklaski u konserwatystów, objaw niezadowole­
nia u Polaków.) Na zapytanie w interpelacyi, 
co rząd zamierza uczynić, aby przeszkodzić 
podobnym zdarzeniom, odpowiadam, że rząd 
zalecił władzom policyjnym w takich wypad­
kach jak największą oględność. Więcej rząd 
uczynić nie może. Rząd ma prawo nadzoru i 
nie pozwoli go sobie ukrócić przez rozprawy 
w języku obcym. (Żywe oklaski po prawicy.) 
Rząd nie jest na to, żeby się pozbywał którego­
kolwiek z praw swoich. (Żywe oklaski po 
prawicy) a właśnie cza6 obecny wymaga od 
rządu siły i energii. (Żywe oklaski po pra­
wicy, sykania u Polaków i w centrum )

Rozprawy nad interpelacyą i odpowiedzią 
ministra odroczono do soboty.

W  sobotę toczyły się w sejmie pruakim 
rozprawy o ostawionej dnia poprzedniego inter­
pelacyi centrum w sprawie rozwiązywania ze­
brań na Górnym Slązku z powodu rozpraw 
w języku polskim.

Pierwszy zabrał głos członek wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego p. Munckei. Oświadczył ! 
on przedewszystkiem, iż zapatrywanie najwyż­
szego trybunału administracyjnego, który roz­
wiązywanie zebrań z powodu rozpraw w języku 
polskim uznał za nieuprawnione, uważa za je­
dynie naturalne i obowiązujące. (Potakiwania 
na lewicy i centrum.) J e ż e li  w ja k ie j

ok o licy  lud ność języ k a  n iem em ie-  
ckieg® je s t  ta k  liczn a , że m oże urzą­
dzać zgrom adzenia publiczne, obo­
w iązany rząd postarać się  o u rzęd n i­
k ów  dozorujących, k tórzy  ów języ k  
znają.

Poseł konserwatywny Hęndebrand Lasa 
wywodzi długo i szeroko, że na Górnym Slązku 
nie mówią po „górnopolsku" i że między na­
rzeczem śiązkiem a „górnopolskiem" zachodzi 
wielka różnica. Wyrok najwyższego trybunału 
nie może się więc odnosić do stosunków gór- 
noślązkich, gdyż wydany został w sprawie z 
Prus Zachodnich, gdzie pewna część ludności 
mówi po „górnopolsku". Rząd nie ejree P o-

I lakom odbierać języka ojczystego, ale obowią­
zany szerzyć znajomość języka niemieckiego i 
zwalczać agitacyę polską. Jeżeli istniejące 
ustawy uważa za niedostateczne, niech przed­
stawi sejmowi odpowiednie wnioski, a wię­
kszość je uchwali. (Żywe oklaski u konser­
watystów.)

Poseł Kirsch z centrum przypomina pewne 
zebranie z czasów walki kulturnej. Mówca 
zaznaczył, że przechodzi do pewnego tematu. 
W  ten czas powstał żandarm i rozwiązał z e ­
branie, gdyż „o temacie mówić nie woluo"- 
Ostrzega też mówca rząd, żeby donosom połi. 
cyjnym nie zav sze wierzył.

Wolnokonserwatywny poseł Zćdmz zazna-' 
cza, że jego stronnictwo godzi się w zasadzie 
na wywody mówcy konserwatywnego. Było 
to patryotycznym obowiązkiem stronnictwa 
centrum, niedopuścić wytworzenia przeciwień­
stwa między polskością a niemczyzną. Tego 
obowiązku centrum nie spełniło. Świadczy to 
o ubolewania godnym braku taktu, że to cen­
trum nie razi, kiedy w niemieckiem (?) mieście 
Bytomiu niemiecka sztuka teatralna w polskim 
jest wystawiana języku. (Brawo! — u kon­
serwatystów a sykania w centrum.)

Poseł dr. Stephan z centrum: Agitacyę
wdelkopolską na Górnym Slązku wywołały 
tylko fałszywe kroki rządu, zwłaszcza zaś uci­
skanie języka ojczystego ludności. Tf.k zwa­
nej agitacyi wielkopolskiej, zmierzającej do 
oderwania pewmych części od państwa pru­
skiego, na Górnym _ Slązku nie ma. Mówca 
poprzedni oburza się na polskie przedstawienie 
w Bytomiu. D la  czegóż n ie  gorszą go  
w łosk ie  p rzed staw ien ia  w B er lin ie  ? 
Między narzeczem górnośiązkiem a poprawną 
polszczyzną nie ma większej różnicy, niż mię-

Idzy narzeczem berlińskiem a poprawną niem­
czyzną.

Narodowy liberał dr. Krause z Królewca 
uważa postępowanie władz Ea Górnym Slązku 
za poprawne. Walcząc przeciw agitacyi w iel­
kopolskiej na Górnym Slązku, cieszy się rząd 

sympatyą stronnictwa narodowo - liberalnego 
ale na to wystarczają istniejące ustawy.

Prezes Koła polskiego pan Motty zazna­
cza, że Górnoślązacy tym samym mówią języ­
kiem co mieszkańcy innych polskich prowincyj. 
Przytoczone skargi z Górnego Slązka nie są 
jedyne. Wydalono Dp. robotnikow kolejowych 
dla tego, że nie umieją po niemiecku.

Poseł centrowy ks. W ołczyk z Górnego 
Slązka przemówił mniej więcej w tym samym 
sensie, co mówca poprzedni wykazując, miano­
wicie, że język Górnoślązki jest językiem 
polskim.

Poseł Dasbach z centrum wykazywał na



W I A R U S  P O L S K I .

p r z y k ła d a c h  z w alk i  k u l tu ra e j ,  j a k  u rzędn icy  
p o l icy jn i  p o s tę p o w ać  um ie ją .

P o se ł  S ta n k e  w y k az u je ,  że polieya p a n a  
m in is tra  is to tn ie  źle p o in fo rm o w a n a  o za jśc iach  
na r o z w ią z a n e m  ze b ran iu  w  B eneszow ie.

C z łonek  w olnom yślnego  z jednoczen ia  pose ł 
IH c k e r t  z G d a ń sk a ,  om aw ia  sp ra w ę  ze s t a n o -  

. iska  p raw nego .  T y m , k tó rz y  tw ie rd z ą ,  że 
g i t a c y a  w ie lkopo lska  zm ie rza  do o d e r w a m a  

c d  P ru s ,  z w r a c a  m ó w c a  u w a g ę  n a  s ta n o w cz e  
o św ia d cz en ie  pos ła  Szm uli ,  k tó r y  im ieniem  
sw y c h  p rzy ja c ió ł  za ręczy ł ,  że czu ją  się  P r u s a ­
kam i i chcą nimi p o zos tać .  T u  w ątp l iw ośc i  
n ie  są u p ra w n io n e .  Cóż po m o g ły  s ła w n e  u -  
s t a w y  p rzec iw  P o la k o m ?  N ic  zgoła .  M ó w ca  
c ieszy  się, że pose ł  K ra u s e  n ie uzna je  p o trz e b y  
n o w e j  u s ta w y .  M in is te r  d a ł  pozn a ć ,  że m oże 
u z n a  p o t r z e b ę  za o s trze n ia  u s ta w y  o s to w a rz y ­
szen iach ,  celem  zw a lcz an ia  ag i tac y i  w ie lk o p o l­
skiej.  T o  n ie  b y ło b y  po lepszen iem  ty lko  p o ­
g o rsz e n ie m  u s ta w y  o s to w a rz y sze n iac h .  G dzież  
się  w te d y  podz ie je  p rz y rze cze n ie  kanc le rza ,  że 
§ 8 u s ta w y  (za k az  z w ią zk ó w  to w a r z y s tw  po li­
ty c z n y c h )  z o s ta n ie  zn iesiony . Je że l i  ów  p a r a ­
g r a f  d łużej is tn ieć  będz ie ,  pocz y n im y  o d p o w ie ­
dnie k rok i  w  p a r lam enc ie ,  gdz ie  m a m y  w ię ­

k sz o ść  z a p ew n io n ą .  M ó w c a  kończy  s ło w a m i:  
Ge p rzytłu m ian ie  sw obody w yrażania  

m yśli, tylko je d n o lite  stosow an ie  u staw  
;ikże na w schod zie zap ew n i spokój 

: adnoścl. (Ż y w e  ok lask i n a  lew icy  i w  ce n ­
trum .)

M in is te r  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  b a ro n  von  
d e r  R e ck e  o św iadcza ,  że w y m o w a  pos ła  
R ic k e r ia  n ie  sk łon i go do w y ja w ie n ia  za m ia ­
r ó w  rz ą d u  w sp raw ie  zm ian y  u s ta w y  g  z e b r a ­
n ia ch  i s to w a rz y sze n iac h .  N a le ż y  odczekać .  
Zresztą',  p o w ta rz a  m ó w ca ,  r z ą d  z ca łą  e n e r ­
g ią  w alczyć  będzie  p rze c iw  w z ra s ta ją c e j  a g i t a ­
cy i w ielkopolsk ie j.

N a  tem  ro z p r a w y  n a d  in te rp e la c y ą  z a m ­
kn ię to .

Rozwiązanie zebrania z powodu 
polskiej mowy.

W  L u b ie w ie ,  w  P ru s ie c h  Z ach .  m ia ł się 
w  n iedzie lę  o d b y ć  w iec .  L o k a l  p. B e r n a r d a  
b y ł  szczeln ie  p rz e z  w ia ru só w  z a p c h a n y  i b y ł  
też  na  n im  ob ec n y  m ie jsc o w y  p ro b o szc z ,  ks. 
dr ,  W io s z c z y ń s k i  o raz  r e d a k to r  „ G a z e ty  G r u -  
G z iądzk ie j"  p. K u le rsk i .  W i e c 5 zo s ta ł  z a g a jo n y  
p rze z  p. P o łc z y ń sk ie g o ,  k tó ry  udzie li ł  g ło su  p. 
K u le rsk ie m u .

G d y  je d n a k ż e  tenże  z a cz ą ł  p rz e m a w ia ć ,  
ośw iadczy!  c b e c n y  n a  ze b ran iu  ż a n d a r m  T h ie le

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.) <
P o  kilku  dn iach  w róc ił  T u rc h  i k ilku  ze 

zb ó jów , ale K re c h y  i H a p s a  m ię d zy  nimi n ie  
by ło .

R ozniecili  ognisko ,  podzie li l i  m ię d zy  s ieb ie  
p rz y n ie s io n e  łupy ,  g d y  nag le  T u r c h  p r z y p o ­
m n ia ł  sob ie  ow ego  ch ło p a k a ,  k tó ry  m ia ł  ich  
na  rzek i p ro w a d z ić .  W d r a p a ł  się m ię d zy  ska ły  
i sp o jrza ł  na  leżącego  bezw ładn ie .

Ś w ia t ło  k s ię ży c o w e sp a d a ło  s r e b rn e m i p r o ­
m ien iam i n a  tw a rz  leżącego  i czyn iło  j ą  je szc ze  
b le d szą  i chudszą ,  a ca ła  p o s ta ć  k rze p k ieg o  
n ie d a w n o  ch łopca ,  p o d o b n ą  b y ła  do ja k ie g o ś  
z a k rz e p łe g o  w śró d  g ło d u  i u m a r tw ie n ia  m ło ­
d eg o  m nicha .

—  Ot, m acie ,  ów ch łopak ,  k tó ry  m ia ł  
naB sw o je m  w iosłem  zbogacić ,  n a w e t  k ru k ó w  
n ie  pożyw i,  bo cielsko n a  n im  do  cna  w y sch ło .

I  T u rc h  sp lu n ą ł  n iechętnie!
—  Z m a r ł?  —  z a p y ta ł  d rug i.
—  A  czort  go wie, m oże  n a w e t  n ig d y  

n ie  żył.
In n i  rozśrnia li  s ię  n a  tę  o d p o w ied ź  i. n ie  

tro szcząc  się zg o ła  o ch łopca ,  rozpoczęl i  sw ą  
u cz tę .  P rz e s p a l i  się po tem , podzieli l i  p r z y n ie -  
s ionem i łu p a m i i odeszli  z o s ta w u ją c  p ło n ą c e  
je s z c z e  ognisko .

X I. T ajem nica.
N a d  m ło d y m  ry b a k ie m  c z u w a ła  n a jw id o ­

czn ie j  r ę k a  O p a trzn o śc i .  O ca lony  z rozb i te j  
lo d z i  p rz e z  tych ,  k tó ry c h  s e rc a  na jm n ie j  sk łonne  
b y ł y  do n ie s ien ia  po m o c y ,  m ia ł  ju ż  p o z o s ta ć  
n a r z ę d z i e m  ich  z b ro d n i ,  a m oże  i sam  w ś ró d  
t a k ie g o  o to c z e n ia  b y łb y  p o sz ed ł  za  p r z y k ła ­
d e m  s w y c h  to w a rz y s z y ,  g d y  oto  szczęś liw ym

z B lądz im ińa ,  że ro zw ią że  zeb ran ie ,  skoro  się 
n ie będz ie  m ów iło  po n iem iecku . P. K u le rsk i  
zw róci ł  te ra z  ża n d a rm o w i n a  to uw ag ę ,  że n a j ­
w y ż sz y  sąd  a d m in is t ra c y jn y  o rze k ł  dn ia  2 6 -go 
w rz e śn ia  ro k u  1876, iż n ie  w olno  z e b ra ń  r o z ­
w ią z y w a ć  dla tego , że się n a  n ich  po  po lsku  
p rze m aw ia .  N a  to o d p o w ied z ia ł  ża n d a rm ,  iż 
m a  n a k a z  ro zw ią zać  ze b ran ie ,  sko ro  się będz ie  
p rze m aw ia ło  po polsku. T o  też, g d y  p. K u ­
lersk i  dalej p rz e m a w ia ł  po polsku, ż a n d a rm  
z e b ran ie  rozw iąza ł .  O b u rz y ło  to  i bo la ło  n a ­
d e r  l icznie z e b ra n y  lud polski ,  to  też z żalem 
w  se rcu  się p o rozchodz i ł .  N a ty c h m ia s t  w y s ła n o  
zaża len ie  do la n d ra ta .

Ważniejsze wypadki z roku 1896. 
M a j .

1. S zac h  p ersk i  N a s r - E d d i n  z a m o r d o w a ­
ny. —  O tw arc ie  w y s ta w y  p rzem ysłow ej  w  B e r ­
linie. —  U m a r ł  G effken  w  M onachium .

2. O tw a rc ie  w y s ta w y  jub ileuszow ej w  
P eszc ie .  —  I z b a  p a n ó w  se jm u o d rzu ca  u s ta w ę  
o u n o rm o w an iu  pensy j  nauczycie lsk ich .  —  
M u s s a f r - E d d in  M irza ,  n a j s ta r s z y  syn  z a m o r ­
d o w a n e g o  szacha ,  o b w o ła n y  w ła d z c ą  P e rsy i .

6. O jciec św. m ia n u je  N a jp rz ew .  k s ię d za  
A rc y b is k u p a  F lo r y a n a  a sy s ten tem  t ro n u  p a p ie ­
sk iego  i h ra b ią  rzym sk im . —  R a d a  m ia s ta  
W ie d n ia  w y b ie ra  J ó z e f a  S t ro h b a c h a  b u r m i ­
s trzem .

7. O tw o rz en ie  i pośw ięcen ie  p ie rw szego  
Ż łó b k a  dziec ięcego  w  P o zn an iu .  —  K s. K a r ­
d y n a ł  G a iim b er t i  u m a r ł  w  Rzym ie .

9. K s. F e r d y n a n d  b u łg a rsk i  p o w ra c a  do 
Zofii z sw ej p o d ró ży  po E u ro p ie .

10. U ro c z y s ty  o b ch ó d  za w a rc ia  f r a n k ­
fu rc k ieg o  poko ju  w  obecnośc i  ce sa rza  w  F r a n k ­
fu rc ie  n. M. T e le g ra m  cesa rza  do B ism a rc k a .

12. Z as łu żo n a  p a t ry o tk a  E m il ia  S cza n ie ck a  
k o ń cz y  z a c n y  sw ój ż y w o t  w P a k o s ła w iu .

13. P ro fe s o r  J ó z e f  P rz y b o ro w s k i  zm ar ł  
w  W a r s z a w ie .

14. P o g rz e b  śp. E m il i i  S czan ieck ie j ,  k t ó ­
rej ta k ż e  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  o d d a je  N a jp rz e w .  
A rc y b isk u p  k s iądz  dr. F lo r y a n  S tab le w sk i .  —  
U m a r ł  hr.  A n d ra s sy .

15. O tw arc ie  w y s ta w y  hyg ie n icz n e j  w  
W arszaw  ie. —  C e sa rz  a u s t ry a c k i  p o tw ie rd z a  
w y b ó r  S t ro h b a c h a  n a  b u rm is t r z a  w iedeńsk iego .

-16. P ism o  n u n ć y u s f a  pap ie sk ieg o  w  W i e ­
dniu, k s ię d za  A g l ia rd e g o  p rze c iw  ks. S to ja ło -  
w sk iem u.

18. P r z y ja z d  i p rzy jęc ie  k s ię c ia  Henry^ka 
p ru sk ie g o  w Moskwie. —  A rc y k s ią żę  K aró l

t ra fem  o d zy sk a ł  p rz y to m n o ść  w  chwili ich  n ie ­
obecnośc i .

A  sn a ć  da leko  m usieli się za p ęd z ić  i d ł u ­
żej p o zo s taw il i  śp iącego  ch łopca ,  niż myśleli .  
Ś w ia d c z y ły  o te m  w y c h u d z o n e  ch o ro b ą  i g ł o ­
dem  je g o  cz łonki a  i w y s ty g łe  zupe ło ie  o g n i ­
sko, z pod  k tó reg o  w y c ią g n ą ł  k ość  p o z o s ta ­
w io n ą  p rzez  H a p s a .

T e r a z ,  g d y  w śró d  g o rą c z k o w y c h  w id z ia ­
deł p rz e d z ie ra ł  się ze  sk a ły  n a  ska łę ,  b y łb y  
m oże  z m a rn ia ł  zupełn ie ,  g d y b y  d o b ro c z y n n a  
r ę k a  zn ó w  go n ie  ocaliła.

L e c z  te ra z  m ógł być  spo k o jn y m , n ie z n a ­
jo m y  s trze lec ,  k tó ry  go zn a la z ł  p ra w ie  bez  ż y ­
cia, p ie lęg n o w a ł  go z t ro sk l iw ośc ią  na jczu lsze j  
m a tk i .

P o ra n io n e  ciało B o g u m a  o w in ię te  b y ło  
szerok iem i,  snać  z dolin  p rzyn ie s ionem i liśćm i 
d ro b n e  ga łęz ie  m łode j so sny  s łu ż y ły  m u za  p o ­
słan ie ,  a  od  ch łodu  i ro sy  nocne j c h ro n i ła  go 
p u sz y s ta  sk ó ra  gó rsk iego  n ie d źw ie d z ia .  G d y  
ch łop iec  o ch ło n ą ł  z pa lące j  go  go rąc zk i ,  s t r z e ­
lec w z ią ł  go  j a k  dziecię n a  r ę c e  i za n ió s ł  p o d  
ska łę  w z n o sz ą c ą  się pow yżej-  Z sk a ły  te j  n ie ­
w ie lk im  s trum ien iem  śc ie k a ła  w o d a  c iep ła ,  
m a ją c a  w p ra w d z ie  w o ń  b a r d z o  n ie p rz y jem n ą ,  
lecz po tej kąp ie li  B o g u m , choc iaż  nie m ó g ł  
chodzić ,  czu ł  się j e d n a k  d z iw n ie  o rze źw io n y  
i silny.

I  tu  m ię d zy  n ie z n a jo m y m  a  m ło d y m  r y b a ­
kiem  z a w ią z a ła  się p rzez  te n  czas  t a k a  s e r d e ­
czność, j a k  g d y b y  b ra ć m i  by li  i w  je d n e j  w y ­
chow a li  się chacie.

R o z p y ty w a ł  w ięc  sw o je g o  o p ie k u n a ,  ja k im  
sposobem  zn a la z ł  się w ś ró d  gór, k ie d y  p o p r z e ­
dnio  b y ł  ry b a k ie m  i m ie sz k a ł  z b a b u lą  n a d  j e ­
ziorem .

S trz e le c  p rz y p o m n ia ł  m u  b u rz ę  i je g o  s z a -  
I lo n ą  o d w ag ę ,  z j a k ą  rzuc i ł  s ię  d la  r a to w a n ia

L u d w ik  a u s t ry a c k i  u m a r ł  w  W ie d n iu .  —  
T rz ę s ie n ie  z iem i w  L ub lan ie .

21. P o c z ą te k  ro sy jsk ich  u ro c z y s to śc i  k o ­
ro n a c y jn y c h ,  w ja z d  ca ra  do M o sk w y .

22. P o g rz e b  A rc y k s ię c ia  K a ro la  L u d w ik a .  
—  R o z ru c h y  ro b o tn ik ó w  w  L ib e rc u .

23- C yk lon  w S t.  L ou is ,  k tó ry  p o z b a w ia  
ż y c ia  200  osób.

24. N iep o k o je  n a  K rec ie .  W  K a n e i  w alk i  
m ię d zy  T u rk a m i  a eh rześc ianam i.

25 Z ja z d  n auczyc ie l i  ka to l ick ich  K s ię ­
s tw a  w  In o w ro c ła w iu .

26. K o ro n a c y a  ca ra  M ik o ła ja  I I .  —  R o z ­
ru c h y  w  F i l ip o p o lu  i n a  K re c ie .  —  F ra n c u s k i  
pose ł  w  B erlin ie  H e rb e t te ,  w rę c z a  p ism o o d ­
w o łu ją ce  go  ze  s ta n o w isk a  a m b a sa d o ra .

30. K a ta s t r o f a  n a  po lu  C h o d y ń sk iem ,  
k tó ra  p o c h ła n ia  2700  ludzi.

Ziemia polski©.
'■ §5 P ras Z s e k ,  W arm ii i  Massar.
K a m i e ń .  P a n  P r ą d z y ń s k i  ze S k a rp y ,  

p rz e w o d n ic z ą c y  T o w a r z y s t w a  lu d o w e g o  w K a ­
m ien iu  w y s ła ł  do l a n d r a ta  w  Z ło to w ie  z a ż a le ­
n ie  p rzec iw  ro z w ią z a n iu  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  
T o w a r z y s t w a  z p o w o d u  m o w y  polskiej.  T e r a z  
o t r z y m a ł  już .  j a k  donos i  „ G a z .  T o r . "  od  l a n d ­
r a t a  b a r o n a  M a sse n b a c b a  odp o w ied ź ,  że p o s tę ­
p o w a n ie  b u r  i.istrza^ k am ień sk ieg o  p. W e g n e r a  
u w a ż a  za  s łu s z n e . ’ A n i  sam  p a n  b u rm is t r z  
bo tv iem . n ie  u m ie  po po lsku , an i  ro z p o rz ą d z a  
inną  o d p o w ied n ią  osobą ,  k tó r a b y  m o g ła  z e b r a ­
nie d o z o ro w a ć .  —  W  obc-c tego  s tw ie rd z a  
„G a z .  T o r . “ , iż p a n  b u rm is t rz  W e g n e r  w  K a ­
m ien iu  m ów i zupe łn ie  d o b rze  po  po lsku .

O b s z a r  ca ły c h  P r u s  Z ac h o d n ich  w y n o s i  
10 ,092 ,826  m ó rg  m a g d e b u rsk ic h .  Z ty c h  p r z y ­
p a d a  n a  w ię k sz ą  w ła s n o ść  z iem ską  4 ,881 ,838 , 
i to  n a  fiskus 1 .321 ,814 ,68 ,  n a  k o m isy ę  k o lo -  
n iz a c y jn ą  27 ,292 ,84 , i n a  p r y w a tn ą  w ięk szo ść  
n ie m ie ck ą  3 ,000 ,714 ,88 ,  a n a  p o lsk ą  ty lko  
3 39 ,2 9 3 ,4 2 .  R e s z t a  ro zd z ie la  się na  d o b r a  
kośc ie lne ,  d o b f a  m ia s t  itp. W ła s n o ś ć  po lsk a  
w y n o s i  za te m  ju ż  ty lko  16 część  ca łego  o b s z a r u  
w iększe j  w ła s n o śc i  i na leży  do  107 rodz in .

P ą czew o . D n ia  1 6 -go  p aź d z ie rn ik a  br .  
o b ch o d z ić  będ z ie  ks. p ro b .  W o jc ie c h  K u n e r t  
2 5 - le tn i  ju b i leu sz  u r z ę d o w a n ia  j a k o  p ro b o szc z .

B ro d n ica . N a  chó rze  w  kośc ie le  t a m ­
te jsz y  nauczyc ie l ,  będ ą cy  ro d em  z G ó rn e g o  
S lą z k a  i w ła d a ją c y  d ość  d o b rz e  ję zy k ie m  p o l ­
skim , k a ż e  dz iec iom  śp ie w a ć  po n iem iecku . 
D ziec i ,  n ie  ro zu m ie ją c  s łów  p ieśn i  n iem ieckie j,  
z a m ia s t  „ E s  is t  e ine R o s ’ en tsp ru n g e n " ,  co

b ę d ą c y c h  n a  jez io rze ,  o czem  d o w ied z ia ł  się 
od  babuli .

—  A c h ,  b a b u la ,  b ab u la ,  —  w e s tc h n ą ł  
chop iec  —  ja k  o n a  ta m  sob ie  da je  r a d ę  b e z e -  
mnie!

A  p o te m  z a r a z  d o d a ł :
—  T o  złe  sn a ć  ta k  m nie  w odz iło  p o  s k a ­

ła ch ,  a czarc i ,  com  ich w id z ia ł  sm a ż ą c y c h  d u ­
sze  ludzk ie  p rz y  ognisku , t a k  m nie  ca łego  p o -  
łom otali .

S trze lec ,  k tó r y  z o p o w ia d a n ia  ch ło p ca  do ­
m yśl i ł  się, w ś ró d  ja k ic h  to  ludz i  on  się z n a j ­
d o w a ł ,  u śm iec h n ą ł  się ty lko  i r z e k ł :

—  Oj złe, a le  w  p o s ta c i  rozbó jn ików  i 
c h y b a  d u ch  m a tk i  i je j  m o d li tw a  u c h ro n i ła  cię, 
żeś międzyr n im i n ie  zos ta ł .

—  M a tk i? . . .  —  z a p y ta ł  B o g u m  —  w ięc  
j a  m ia łem  m a tkę . . .  —  d o d a ł ,  j a k b y  w  te j cu  wili 
dop ie ro  p rz y s z e d ł  do  te j  św iadom ośc i .

N ik t  m u  o n iej d o tą d  n ie  w sp o m n ia ł ,  on  
sam  n ie  w y m ó w ił  n ig d y  te g o  im ienia , m ia ł  
ty lko  b ab u lę ,  w iedz ia ł ,  źe ona  nie b y ła  je g o  
m a tk ą ,  a le  n ie  z d a w a ł  sob ie  z tego  sp ra w y .  
T e r a z  ja k iś  b ły s k  p rze sze d ł  p rz e z  je g o  g łow ę ,  
zaczę ło  m u  się w  u m y śle  roz ja śn iać .

I n n e  n a ju b o ższ e  n a w e t  dziec i n a d  je z io re m  
m ia ły  m a tk ę ,  czem uż on je j  n ie  m iał,  czem uż 
on  n ig d y  te g o  w y r a z u  nie w y m a w ia ł  ?

I  o g a rn ę ła  go n a g le  n ie o k re ś lo n a  tę s k n o ta  
do tej, k tó re j  n ie  znał. ..

„ M a tk a " ,  w y ra z  te n  ja k im ś  d ź w ię k ie m  m i­
ły m  i k o ją c y m  b rzm ia ł  m u  w  u sz a c h  i s p ły w a ł  
do  se rca ,  k tó re  z a d rż a ło  n ie zn a n em  m u  d o tą d  
uczuciem .

—  M a tk a ,  M a t k a ! —  p o w ta rz a ł ,  j a k b y  się 
chc ia ł  n a c ie sz y ć  w dz ięk iem  te g o  w y ra z u .

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

z n a c z y : róża wykwitła — śpiewały: „Es ist 
•sin Ross entsprungen“, to jest:  koń uciekł. 
Przypomina to niemczyznę, którą się dzieci w 
pewnej miejscowości popisywały. Mówiły one: 
„Galop Jesus Christus“ zamiast „Gelobt sei 
Jesus Christus“ i „Gumojn cholera11 zamiast 
„Guten Morgen. Herr L “hrer!“ Śmieszne to, 
a jednak właściwie płakaćby nad tern trzeba.

* % Wie! Ms. P©KM»ńsskieg«.
G re n s ia n i f c a c y a .  Dobra Skórki i Nie­

dźwiady pod Janowcem, nabyte przez komisyę 
kolonizacyyjną, przechrzcono: pierwsze na
„Seefeld11, drugie na „Bismarckshohe11. Tych 
ostatuich jest już spora liczba.

W itkow o. P ewien chłopak przywdział 
na twarz maskę i poszedł innych straszy7ć. 
Na widok tej maski przestraszył się jednasto- 
letni chłopiem Adam Rosenbaum tak bardzo, że 
dc stał zapalenia mózgu i w cztery dni później 
umarł.

G n i e z n o .  Pożar zniszczył do szczętu 
w sąsiedniej wsi Oborze trzy gospodarstwa, 

mależące do gospodarzy: dwóch Cierzniaków i 
Jałoszyńskiego. Jakim sposobem ogień po­
wstał, na razie jeszcze nie stwierdzono. Za­
budowania gospodarcze spaliły się zupełnie, 
podczas gdy inwentarz żywy zdołano uratować.

P o lsk ie  m elodye. Wiadomo, że przy 
końcu roku 1895 zakazano kapelmistrzom a 
mianowicie też drugiego i piątfgo korpusu ar- 
mi grywania polskich melodyi. Przypuszano 
ogólnie, że zakaz ten z czasem zostanie znie­
siony. Tymczasem stało się inaczej, gdyż, jeśli 
wierzyć można dziennikom niemieckim, rozsze­
rzono go znaczniej, aniżeliby się tego można 
spodziewać. W  tymże już roku przypomnieli 
podobno pułkownicy kapelmistrzom i muzykan­
tom wojskowym wydany wówczas zakaz, zwra­

ca jąc  im uwagę, iż polskich melodyj grywać 
im nie wclao nie tylko na koncertach, w tea­
trach  (rakźe w miejscach kuracyjnych), ale 
nadto na polskich wesołacb, jubileuszach i 
uroczystościach rodzinnych, w ogóle najściślej­
szych kółkach prywatnych. — Niezawodnie 
wkrótce już będziemy mieli sposobność prze­
konać się, czy pisma niemieckie dobrze są 
poinformowane. Gdyby tak było, nie pozo­
stałoby nic innego, jak obywać się bez muzyki 
wojskowej. Przecież na taką ofiarę Polacy 
jeszcze zdobyć się mogą i powinni!

* Ż e  Ś lą sk a  easyli Starej P©lsM.
Lig’Ota. W  poniedziałek, 4 bm., przyj­

mowaliśmy tutaj Przew. ks. Skowrońskiego, 
nowego proboszcza. Był to dzień radości dla 
nas, bośmy diugo byli osieroceni, a przeto 
każdy z utęsknieniem oczekiwał duszpasterza.

W  X. P iek a ra ch  podłożono, jak nie­
mieckie gazety doncszą, dwa naboje dynamito­
we pod mieszkanie ks. prob. Nerlicha. Eksplo- 
zya  nie wyrządziła jednak wielkiej szkody, 
ponieważ naboje wskutek wielkiego mrozu nie 
były dobrze w ziemię wsadzone. Zdaje się, 
że chodziło o akt zemsty; sprawcy nie zostali 
dotąd wypośrodkowani, ale śledztwo sądowe 
jest w toku.

K u p y .  Otrzymawszy pozwolenie na w y­
stawienie nowego kościoła i probostwa, zarząd 
gminy kościelnej kazał wypracować rysunek 
kościoła, którego budowa kosztować będzie 
90 000 marek. Nowy Dom Boży stanie n a ­
przeciwko szkoły na placu, który handlarz 
drzewa pan Lellek na ten cel podarował.

P o p ie ló w . Zdarzyło się też tu 20 z. m. 
nieszczęście u komornika Józefa Tomali. Pod­
czas gdy nikogo w domu nie było, bawił się 
sześcioletni synek gospodarza Lukaszczyka z 
sześcioletnią córką Tomali siekierą i uciął jej 
dwa palce u lewej rę k i ; ten mały palec zaraz 
odpadł, a ten drugi zdołał lekarz jeszcze 
przyszyć.

B y t o m ,  Proboszcz kościoła św. Trójcy, 
ks. Schirmeieen zamierza od l -g o  października 
zaprowadzić w swym kościele elektryczne
oświetlenie.

WiadomoSel ze światy
B e r l i n .  Sejm radził w poniedziałek o 

uposażeniu nauczycieli. Z Polaków przemawiał 
ks. dr. Jażdżewski.

B e r l i n .  W  sprawie Tauscha przesłuchi­
wano już kilku świadków. Śledztwo toczy się 
w sprawie świadomego krzywoprzysięztwa. Z a-  
pozwanych pytano się, czy znają Normanna- I

Schumanna, czy tenże miał jakie stosunki 
z „Staatsb. Ztg.11 lub innemi gazetami i w j a k i  
sposób starał się je wyzyskać. Redaktor tego 
pisma odpowiedział przecząco, tak samo reda- 
ktorowie innych pism.

W iedeń „Polit. Coresp.11 dowiaduje się 
z Białogrodu, że prezes ministów S.micz po­
lecił posłowi serbskiemu w Carogrodzie, G e- 
orgiewiczowi, aby z powodu ostatnich k rw a ­
wych zajść w Ueskutbie zażądał od sułtana 
zadośćuczynienia.

Carogród. Z  powodu zamordowania 2 
chrześcian i 2 mahometan na Krecie, kilka wsi 
chrześciańskich i tureckich wypowiedziało so­
bie formalną wojnę i oblegają się wzajemnie.

Rzym. 9 stycznia rozwiązano wszystkie 
kluby socyalistyczne i izby robobotnicze -na 
prowineyi i w stolicy. Prezes ministrów Ru - 
dini oświadczył, że zezwoli na otwarcie izb 
robotniczych, jeżeli nie bydą miały charakteru 
politycznego.

L o n d y n .  „Times11 otrzymuje z Odesy 
wiadomość, że Menelik otrzymał urzędowe za­
proszenie na międzynarodową wystawę w P a ­
ryżu i przyrzekł, że przybędzie. Z Paryża z a ­
mierza negus udać się do Rosyi.

Cetynia. Dnia 15 stycznia odbędaie się 
uroczystość 200 letniej rocznicy wstąpienia na 
tron dynastyi Petrowiczów Negusów w Czar­
nogórze. Oochóa będzie miał charakter czysto- 
narodowy.

2  góśs&yoh s tron .
Bochum . Dnia 11 b. m. został górnik 

H. Miicze z Eickla skazany przez tutejszy sąd 
przysięgłych na 10 lat domu karnego i 10 lat 
utraty praw honorowych i to za zabicie kół­
kiem górnika G. Blossarta.

I> O i ' ta u u n d .  Tutejszej fabryce „Union11 
zlecono budowę 47 mostów w Rumunii.

E ick e l. Górnikowi S., Polakowi, podru- 
zgotały spadające kamienie nogę. Zanim to spo­
strzeżono, nastąpił tak znaczny ubieg krwi, iż 
nieszczęśliwy niebawem umarł. Zona jego i 
dzieci są w Polsce.

E l b e r f e l d  Smutnym znakiem czasu jest 
okoliczność, iź w tych dniach przed tutejszym 
sądem stawać będzie znaczna liczba dzieci 
szkolnych, tak chłopców jak i dziewcząt, oskar­
żonych o ciężkie wykroczenia przeciw moral­
ności.

B ern o  (w Szwajearyi). W e wsi Zizers 
powstał straszny pożar. Spłonęło dwadzieścia 
domów mieszkalnych i 20 stajni. 33 rodzin 
pozostały bez dachu. Z ludzi nikt nie postra­
dał życia.

L a n g e s i d r e e r .  ( Z b r o d n i c z a  n a p a ś ć ) .  
W  niedzielę przeszłą około godziny wpół do 
1 2 -tej wracał górnik Walenty Wachowiak w 
towarzystwie swej 11-letniej córki z gościny od 
swego szwagra w Langendreerhohe. W  po ­
bliżu gościńca Ruhlanda napadło go bez wszel­
kiego powodu 6 niedorostków, z których jeden 
Wachowiakowi nożem brzuch tak rozpłatał, 
iż wnętrzności z niego wyszły. Córka poznała 
■zbója, więc go jeszcze tej samej nocy areszto­
wano. Wachowiaka odstawiono do domu cho­
rych w Witten, gdzie pewnie jeszcze lekarze 
zdołają go utrzymać przy życiu. Wachowiak 
znany jako człowiek spokojny i trzeźwy, jest 
ojcem sześciorga dziatek.

W R ob erw al w Ameryce północnej 
klasztor Urszulanek spłonął doszczętnie z p o ­
wodu eksplozyi lampy. 7 zakonnic straciło 
życie w płomieniach.

W ładze wzywają młodzieńców, urodzo­
nych w r. 1877, ażeby się w celu zapisania 
ich do list poboru wojskowego, zgłosili do dn. 
l -g o  lutego w miastach na policy7ę miejską, po 
wsiach do komisarzy obwodowych lub „amto- 
wych11 i doręczyli metryki swoje. Za zanie­
dbanie obowiązku tego odpowiadają także ro ­
dzice, opiekunowie i chlebodawcy.

S olidarność robotników . Robotnicy 
okrętowi w Szczecinie mieli ładować cukier 
z Magdeburga na pewien hamburski okręt. Z a ­
pytali się tedy telegraficznie swych strejkują- 
cych kolegów w Hamburgu, jak się rzecz ma 
z owym okrętem. Gdy z Hamburga nadeszła 
odpowiedź, że okręt ten był poprzednio w przy - 
stani w Hamburgu i należy do właściciela, 
który nie chce się ugodzić z robotnikami oświad­
czyli robotnicy w Szczecinie, że owego okrętu 
ładować nie będą. Podobnie uczynili robotnicy 
w Gestemunde.

W  s p r a w i e  s p a d k u  Switalskich pan 
mec. Biernacki z Łabiszyna jako manaataryusz 
rodziny Switalskich w sprawie dotyczącej praw 
do spadku po Hieronimie Kautzu - S witalskim 
z Kobiełnicy, wzywa i uprasza wszystkie oso­
by, któreby chociaż tylko z opowiadania trze­
cich, może już zmarłych osób, cośkolwiek o 
tem wiedziały7, gdzie i kiedy ślub pomiędzy 
kołodziejem Janem Switalskim z Rogowa po­
chodzącym, a Konstancyą z domu Switalską 
z Ł  ibiszyna, owdowiałą po Łukaszu Stypczyń- 
skim. zawartym został — aby o tem do jego 
rąk łaskawie donieść chciały i to jak najprę­
dzej ze względu na to. iż sąd nadziemiański 
w Poznaniu termin apelacyjny już na 30 bm. 
wyznaczył

Sprawy robotnicze.
S p r a w y  k i u i p s z a l ' t o w e .  Terminy w y­

płaty w kasach chorych, inwalidzkich, wdów 
i dzieci na s t y c z e ń  1897 roku.

oo*•N Obwód
płatniczy.

W ypłaca się M  .9CU d  -H .3
O o  o Ul
”  o

|
w  lokalu m iejsco­

w ości
.5
•■d

A. K óm isya w  B ochum , b iuro  Y ic to riastr . 6, izba  1.
B ochum  I H . D ahm Bochum 22 2

2 B ochum  I I H . D ahm Bochum 25 2
3 B ickern B runkhor3t B ickern 30 27.
4 B renscliede S tra tm an n S te inkuh l 28 2
5 B iankenstein W en g e le r B iankenstein 22 37.
6 E ickel W ittw e  L ons E ic k e l 23 2
7 E p p en d o rf N iggeling E p p en d o rf 21 i 1/*
8 H attin g en W iesm an n H attin g en 28 3
9 H erue B raun H erne 23 2

10 H assling liausen G obelsm ann H asslinghaus. 21 2
l l H erbede H a lsb an d H erb ed e 30 1
12 H am m e P o lle r H am m e 28 2 7 .
13 H arp en D . H offm ann H arp en 26 2
14 Iserio h n a. d .S te ig erstu b e T ie fb . v. H ovel 29 2
15 L inden W w a  K olkm ann Linden 21 2
16 L an g en d re e r L e ien d eck e r iL angendreerd . 25 3
17 L a e r W u rstd o rfe r L a e r 26 17.
18 R iem ke Vorhoff R iem ke 26 27.
19 S prockhovel V orthm ann S prockhovel 29 i
20 Silschede K ip p e r S ilschede 29 2
21 W itte n A uferm ann W itte n 25 3
22 W e itm a rm a rk L u b b e rt C echa K ar. F r . 22 17.
23 W eitm ar E d w . S peng ler W e itm a r 23 27.
24 W en g ern Steffen W e n g e rn 29 i

B. Ivom isya w  D ortm und , b iu ro  Ivaiserstr. 35,
6 C astrop L ueg C astrop 30 2

15 K irchhorde W ittich a u f  dem B lick l2 5 9
16 L iitgendortm d. L tike L iitgendrtm d . 22 2
17 M arten B rand M arten 23 2

. C. Ivom isya w  G elsenk irchen , b iu ro  W eid en s tr. 22.
1 B ottrop „G ese llen h au s11 B ottrop 22 2
2 B ruch E. II . M olier B ruch 39 2
3 B uer S uress B uer 22 4
4 B raub au ersch aft H en ry k  L inden B raubauersch . 28 2
5 G elsen k irch en  I Ivodding G elsenk irchen 25 2 -
6 G e lse n k irc h e n ll S chaten G elsenk irchen 26 2
7 G lad b eek K eul G lad b eek 29 4
8 H o rst Roose H o rs t E rasch . 25 2
9 H erten M um m enhoff H erten 29 4

10 R ecklinghausen S ta lilherm R ek liu g h au s . 28 2
11 R o tth au sen Sclilitt R o tth au sen 23 2
12 Ś clialke W iilm s Sehalke 21 2
13 U eckendorf B orste U eck e n d o rf 23 2
14 W atten sch e id L . F r . F ic h tn e r W a tte u sc h e id 26 2
15 W atten sc lie id S t F r . F ic h tn e r W atten sch e id 30 2

D. K om isya w  E sse n , bióro A k a z ie n -A lle e  13 a.
2 A lten d o rf n. R. G enuit i A lten d o rf  n .R 30 17.
9 K onigsteele V ogel F re isen b ru ch 30 27.

12 Steele S tens S tee le 29 37.
Wypłaca się inwalidom, wdowom i siero­

tom tylko w oznaczonych terminach a poży­
czek przedterminowych nie udziela sie.

Baczność!
Na początku kwartału zdarza się nieraz, 

iż abonenci nieregularnie otrzymują gazetę. 
Dla ułatwienia reklamacyi brakującej gazety, 
załączamy poniżej formularz, który w danym 
razie należy wypełnić i oddać na poczcie, 
z której się gazetę odbiera, a urzędnik zobo­
wiązany o brakujący numer gazety7 się postarać.

Zeitungsreklamation.
X l \  .......—  (n u m er b ra k u ją c e j g aze ty )

der von mir abonnierten Zeitung
„W iarus P o isk i“ ans B ochum  

habe ich nicht erhalten und bitte um kosten-- 
freie Nachlieferung dersalben.

........................................, d ..............................  1897.
(m ie jsco w o ść) (d a ta )

(po d p is .)



O wiele niżej
sprzedajemy wielką partyę p ł a s z c z y  i  ż a k i e t ó w .  Pochodzą one 
po części z przes’iego sezonu i mają znacznie większą wartość. 

Dopóki zapas starczy sprzedajemy :

Serya I. Płaszcze i żakiety 2,80 m. 
pony 78 I’ll I1P3 Serya II. Płaszcze i żakiety 4,35 m.uqu |  Seryam Płaszczej żaidety 5,90m.

B r a c ia

Alsberg,
Wattenscheid.

Towarzystwo świętej B arbary  w Annen
podaje do wiadomości swoim członkoin, iż posiedzenie odbędzie się dnia 
17-go stycznia o godz. 21/, po południu, a po posiedzeniu odbędzie się 
z a b a w a  o godz. 5 -te j po poł. Tylko nasi członkowie p łacą w stęp­
nego 25 fen., a wszyscy inni przed otwarciem  kasy płacą 50 fen., a 
przy kasie 75 fen M uzyka będzie staro-polska. — Msza śvv. za zm ar­
łego członka śp. Andrzeja W oźnego odprawiona zostanie w pi zyszłą 
sobotę 16 stycznia o godz. wpół do 7 rano. T ak  upraszam y serdecznie 
o liczny udz ał w Mszy św. za naszego nieboszczyka, taksam o w ze­
braniu i w zabawie Z a r zą d .

Towarzystwo świętej B arbary  w Herten
podaje do wiadomości szan. członkom, iż w niedzielę dnia 17 stycznia 
* * o godzinie 4 -te j po południu odbędzie się w  lokalu pana A gaciakarb
r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie ,  na którem  będzie przeczytane spraw o­
zdanie z czyności całego roku. O jak  najliczniejsze stawienie się człon­
ków na owe zebranie uprasza Z a r zą d .

R o d ą k ó w  z- w y sk o ek ie j p arafii
uprasza się, aby w niedzielę dnia 24-go stycznia o godzinie 12—tej w 
południe ■: zaraz po nabożeństw ie) zebrali się w lokalu p. U n ter-S cbe- 
mann naprzeciw kościoła katolickiego w Bickern, w celu pomówienia 
o pewnej sprawie.

F r .  B o r o w s k i .  W . C z a p la . W . S z y m a ń s k i.
S t. S z c z e p a n ia k .

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Caternberg
podaje swym członkom i Rodakom w Ivaternberg do wiadomości, iż w 
sobotę 16-go bm. po poł. o 4 -te j godzinie zacznie polski spowiednik 
słuchać spowiedzi św. W  niedzielę 17-go po południu o godz. */24 
p o ls k ie  n a b o ż e ń s tw o  * k a z a n ie m . Po nabożeństwie odbę­
dzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  Tow. św. Stanisław a Kostki, na 
którem  będą zdane rachunki z roku 1896 i obór nowego zarządn na 
rok 1897. Na to zebranie wszyscy członkowie bez w yjątku  zobowią­
zani się staw ić. Z a r z ą d .

O b e r h a u s e n .
W  przyszłą niedzielę dnia 17-go stycznia o godzinie 12—tej w 

południe po wielkiem nabożeństwie odbędzie się w  lokalu p. Helten, 
przy rynku z e b r a n ie ,  w celu założenia tow arzystw a w  parafii Ser­
ca Jezusowego. K o m it e t :
W ojciech M ałecki, J a n  S k rzyn eck i, W ła d ys ła w  M a rc in ia k , S ta n is ła w  

M isiak, I d z i  M onak, P io tr  S zym a n o w ski.

S k u tk i lich eg o  
f r a w i e s s i K : Jeżeli trawienie dobrem
Liche soki

nazwane być może, w tedy zw ykle i zdrowie ciała nic nie pozostawia, 
do życzenia. W  lic h o m  traw ieniu tkw i przyczyna powstania najw ię­
cej chorób. 'Szkodliw e skutki można usunąć, jeżeli się wcześnie używa:, 
znakomitą

B rak apetytu

Wzdęcia

d r .  F e m e s t ’a
esencyę ż y c ia .

Napływ krwi Nie je s t ona środkiem tajemniczym , lecz wypróbowanym , przez 
długie pokolenia za skuteczny uznanym, rzetelnym  dyetycznym

Brak krwi środkiem  domowym.
Za pomocą m ałych w ydatków  można wielkim nieszczęściom za-

Wónnty
pobiedz. Po 1/2 łyżki od herbaty  rano i wieczór spożyta wzm aga a p e -

Żóifarzka

ty t i zapobiega zatw ardzeniu. Łyżeczka pełna od herbaty, przy silniej­
szych naturach trochę więcej, powoduje regularny stolec i zapobiega za­
twardzeniu.

Dr .  F e r n e a t ’a

Podagra

e se n c y a  sy c ia
fa b ry k a n t C. Ł iiek , K o ło b r z e g

nie powinna braknąć w  żadnej familii. Gtwarancye dają tylko fab ry ­
katy  C. Liicka z Kołobrzegu. T rzeba uw ażać na firmę i znak ochronny.

H o v n o r o id v

na(K K  swoim waśladownictwom  podobne nazwy, a

j W y rz u ty  skórne

B r u c L
Tow arzystw o św. M ichała w  Bruehu podaje wszystkim  członkom 

do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 17-go stycznia o godzinie 4 -te j po 
południu odbędzie się m ie s ię c z n e  z e b r a n ie .  Porządek zebrania : 
1) w p ła ta  miesięczna, 2) wpis nowych członków, 3) obór dwóch rew i­
zorów na pierw szy kw arta ł, 4) wnioski członków, 5) spraw y tow arzy­
skie. O liczne staw ienie się  wszystkich członków’ prosi Z a r z ą d .

O godzinie wpół do 12—tej przed południem posiedzenie zarządu. 
O punktualne staw ieniesię w szystkich członków zarządu prosi

W o j c i e c h  C h w i ł k o w s k i ,  prezes.

Szanownemu Panu
P a w ł o w i  L e w a n d o w s k i e m u

w  dniu Imienin (15 stycznia) składam y serdeczne życzenia.
Drogi nasz Paw le , co nam w  różnej doli * W ciąż to­

warzyszysz w śród pracy i zno ju ! * Bądź zawsze z nami, niech 
Ci Bóg dozwoli * Zyć w  pomyślności, zdrowiu i pokoju 1 * 
A gdy to wszystko przyjaźń nasza splecie, * Będziesz nasz 
Paw le, szczęśliwym na świecie.

Tow. św. P zesław a w B uhnke .

Zatwardzenie

Bicie serca

Ból głowy

naw et idą tak  daleko, iż zewnętrzne opakowanie na­
śladują. N aw et chęć oszustwa je s t kary godną.
Sposób u ż y c ia  p r z y  ka żd e j pa szce  po 50 fe n .,  1 m r., 1,50 m r. i 3 m r ..  .

Rp. Należy wziąść 75 g. aloe, 120 ,g. rz e -  
wiznia chińskiego, 75 g. kw iatu cytworowego, 65 
;. lipożywicy amoniackiej, 65 g. grzybu modrze­

wiowego, 80 g, dyrakiew u bez opium, 71/, g. . 
szafranu, 85 g. korzenia goruczki, wszystko •'ł3-*w  
brze krajane, przez 14 dni z 1500 , g. 96 p r o f e jS | 

spiritusem  wyciągnięte, a następnie w ycisnąć i tyle w ody dołączyć, że ™ 
m ięszanina zaw iera w sobie 30 proc. spiritusu, nareszcie przecedzi-:

Wielkie wzięcie! Nadzwyczajne rozpowszechnienie! 
Liczne skutki!

Szanowny Panie Liick. Od czasu,.

stHtrrz-MARKEjr:

| K atar żołądka |

Kurcze żołądka

C ie r p ie n ie  ż o łą d k a .
jak  moja żona pańską dr. F e rnesta  E sencyę życia używ ać zaczęła, jes t 
zupełnią w olną od cierpień żołądkowych, — z którego też powodu 
esencya sta ła  się naszym ciągłym  środkiem domowym. 

O r t m a n n s d o r f ,  8 lipca 1896 r.
F erd . F rom m er, m istrz rzeźnicki.

Praw dziw ą esencyę życia n a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich
    — .— - — ------ aptekach w  Bochum, sk łady : w aptece W ebera , starej aptece, w aptece
Zepsuty Żołądek |  Hornunga, w aptece pod aniołem (Engel-A potheke), w  W eitm ar a  

aptekarza Schulte-H erw eling, w  H arpen u aptekarza  Bussego, w  W at­
tenscheid : w  aptece „St,adt-A potheke“, w  aptece Hoynik w  aptece „G er­
m ania-A potheke, a prócz tego w  nieomal w szystkich aptekach w  Niemczech| Raeumatvzm 1

Dwie służące
które potrafią doić krow y, potrze­
bne od lutego, albo marca.

S c lm lte , O e s p e l .

Obrazy n arod ow e.
Tadeusza Kościuszki, pieszo i konno, w ram ach pięknych rzeźbio­
nych 3 mr., bez ram  po 50 fen.

A dres: „ W ia r u s  P o ls k i* 1, B o c h u m .

X 4  % ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ * ♦ £

X S .  L e w i n ,  B o c h u m ,  Bongardstr. 26, #
♦
*

*♦
*♦

3Wisgr Pierwszy i jedyny  gotowych ubrań skład polski w m iejscu ,
Ubrania <l!a panów o d  *2 m r .  począwszy. 
P a le t o t y  d la  panów o d  8  aur. począwszy. 
S z u w a ló w k i dla panów o d  lS’,S»5 mr. począwszy. 
U b r a n ia  dla chłopców o d  S ,85  nar. począwszy. 
U b r a n ia  dla cholpaków o d  5 mr. począwszy.

W składzie naszym mówi się po polsku.

♦
*

I
ix»x»x»x»x»x»x»?»x»x»x»x»x»x

Z  a druk, nakładki redakcyę odpowiedzialny): Antoni BrejBki w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11 w Bochum.
D odatek („Nauka Katolicka").


